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Wypowiedź Rafała Węgrzyniaka w dyskusji z udziałem profesor Marii Janion oraz nauczycieli polonistów i młodzieży na temat Nie-Boskiej komedii 
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RAFAŁ WĘGRZYNIAK (uczeń 
III LO we Wrocławiu)

Krasińskiemu wielokrotnie od
mawiano miana trzeciego wiesz
cza i genialności. Poetyce drama
tu przypisywano! częstokroć pew
ną kiczowatość. To jeszcze często 
funkcjonuje w naszej świadomo
ści. Np. Swinarski w swojej in
scenizacji Nie-Boskiej ironią 
skompromitował jej poetykę, 
fantazmaty Krasińskiego objawił 
jako śmieszność i kiczowatość. 
Natomiast wrocławska insceniza
cja Jerzego Grzegorzewskiego 
wydaje mi się utrzymana w du
chu Krasińskiego i w poetyce ro
mantycznej.

Teatrowi trzeba przyznać pra
wo do suwerennego języka. Myś
lę. że w przedstawieniu tym jest 
nie tylko Krasiński, lecz jest też 
coś z Antonina Artauda. Jest ta
ki jego esej Teatr i jego dżuma. 
A w nim oniryczna wizja katak
lizmu zbiorowego, katastrofy, ja
ka zabija miasto. Gdy prof. Ja
nion przytaczała wstrząsający 
obraz rewolucji, wydały mi się 
te dwie wizje niezwykle zbieżne. 
Zaryzykowałbym twierdzenie: tak 
jak Artaud postulował stworze
nie suwerennego języka teatru, 
tak Grzegorzewski je spełnił. 
Nie tylko w tym przedstawieniu, 
we wcześniejszych także.


